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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To był wy­jąt­ko­wo kiep­ski dzień dla Ga­eta­na Le­onet­tie­go. O świ­cie na jego te­le­fon przy­szły zdję­cia, któ­rych wi­dok do­pro­wa­dził go do szew­skiej pa­sji. Wie­dział, że jesz­cze bar­dziej roz­wście­czą jego dziad­ka i wiel­ce kon­ser­wa­tyw­nych człon­ków za­rzą­du ban­ku in­we­sty­cyj­ne­go Le­onet­ti. Nie­ste­ty, znisz­cze­nie au­tor­ce ar­ty­ku­łu ka­rie­ry w plot­kar­skim ta­blo­idzie bę­dzie praw­do­po­dob­nie je­dy­ną sa­tys­fak­cją, któ­rą osią­gnie.


  – To nie two­ja wina – po­wie­dział ci­cho Tom San­dy­ford, do­rad­ca praw­ny Ga­eta­na i jego bli­ski przy­ja­ciel.


  – To moja wina – wes­tchnął Ga­eta­no po­nu­ro. – To był mój dom i moja im­pre­za, a ko­bie­ta, któ­ra ją zor­ga­ni­zo­wa­ła, wy­lą­do­wa­ła w moim łóż­ku.


  – Czy to była Ce­lia, ta ak­to­recz­ka se­ria­lo­wa? – spy­tał Tom. – Z tego, co pa­mię­tam, prze­sta­łeś się z nią spo­ty­kać, kie­dy się oka­za­ło, że jest uza­leż­nio­na od ko­ka­iny. A wkrót­ce po tym stra­ci­ła rolę.


  W od­po­wie­dzi Ga­eta­no tyl­ko za­zgrzy­tał zę­ba­mi.


  – Zwy­kły pech… – stwier­dził Tom. – Trud­no żą­dać od wszyst­kich go­ści, żeby przy­sy­ła­li re­fe­ren­cje przed im­pre­zą, więc skąd moż­na wie­dzieć, że nie­któ­rzy z nich są hochsz­ta­ple­ra­mi?


  – Hochsz­ta­ple­ra­mi? – spy­tał Ga­eta­no nie­pew­nie. Choć uro­dzo­ny i wy­cho­wa­ny w Wiel­kiej Bry­ta­nii, w domu mó­wił po wło­sku i czę­sto nie ro­zu­miał pew­nych an­giel­skich ter­mi­nów.


  – Ty­pa­mi spod ciem­nej gwiaz­dy – wy­ja­śnił Tom. – Oka­za­ło się, że tra­fi­ło tam kil­ka pro­sty­tu­tek. Skąd mo­głeś o tym wie­dzieć?


  – Ale me­dia wie­dzia­ły.


  – I oczy­wi­ście jak zwy­kle opa­trzy­ły wia­do­mość idio­tycz­nym ty­tu­łem „Or­gia w po­sia­dło­ści”. Za chwi­lę wszy­scy o tym za­po­mną… choć mu­szę przy­znać, że zdję­cie na pierw­szej stro­nie, przed­sta­wia­ją­ce blon­dyn­kę tań­czą­cą nago w fon­tan­nie, spra­wia nie­za­po­mnia­ne wra­że­nie – za­uwa­żył Tom, prze­glą­da­jąc znów ga­ze­tę z ro­sną­cym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – W ogó­le jej nie pa­mię­tam. Wy­sze­dłem z przy­ję­cia wcze­śnie, bo le­cia­łem do No­we­go Jor­ku. Wte­dy wszy­scy byli jesz­cze ubra­ni – rzekł Ga­eta­no. – Na­praw­dę nie po­trze­bu­ję ko­lej­ne­go skan­da­lu.


  – Cóż, skan­da­le naj­wy­raź­niej cię lu­bią. Pew­nie twój dzia­dek i za­rząd ban­ku znów wy­to­czą prze­ciw­ko ga­ze­cie naj­cięż­sze dzia­ła – stwier­dził Tom.


  Ga­eta­no wy­dął war­gi. Dla in­te­re­su ro­dzi­ny bę­dzie mu­siał po­świę­cić dumę i am­bi­cję, by prze­trwać ten naj­now­szy skan­dal. Już samo to, że sie­dem­dzie­się­ciocz­te­ro­let­ni dzia­dek Ro­dol­fo we­zwał go na dy­wa­nik jak nie­grzecz­ne­go na­sto­lat­ka, było kosz­mar­nym prze­ży­ciem dla mi­liar­de­ra, z któ­re­go zda­niem li­czy­ły się rzą­dy wie­lu kra­jów. A kie­dy Ro­dol­fo roz­po­czął swo­je ulu­bio­ne ka­za­nie po­tę­pia­ją­ce wnu­ka za to, że uga­nia się za spód­nicz­ka­mi, Ga­eta­no z tru­dem ugryzł się w ję­zyk, bo czuł nie­od­par­tą chęć uświa­do­mie­nia dziad­ko­wi, że pod tym wzglę­dem od lat czter­dzie­stych XX wie­ku na świe­cie zmie­ni­ło się bar­dzo wie­le.


  Ma­jąc dwa­dzie­ścia je­den lat Ro­dol­fo Le­onet­ti po­ślu­bił cór­kę skrom­ne­go ry­ba­ka i przez pół wie­ku mał­żeń­stwa ni­g­dy nie spoj­rzał na inną ko­bie­tę. Nie­ste­ty, Roc­co, jego je­dy­ny syn i oj­ciec Ga­eta­na, nie oże­nił się mło­do. Był play­boy­em i nie­po­praw­nym ha­zar­dzi­stą. Po pięć­dzie­siąt­ce oże­nił się z ko­bie­tą, któ­ra mo­gła­by być jego cór­ką, spło­dził jed­ne­go po­tom­ka i umarł dzie­sięć lat póź­niej, wy­si­liw­szy się zbyt­nio w łóż­ku in­nej ko­bie­ty. Ga­eta­no był pe­wien, że od pierw­szej mi­nu­ty ży­cia pła­ci za grze­chy ojca. Miał dość tego, że w wie­ku dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu lat, bę­dąc jed­nym z naj­waż­niej­szych ban­kie­rów świa­ta, wciąż musi do­wo­dzić swo­jej war­to­ści i giąć kark przed za­rzą­dem. Za­ro­bił dla Le­onet­ti Bank mi­lio­ny. Za­słu­gu­je, by nim za­rzą­dzać.


  – Ni­g­dy nie zo­sta­niesz pre­ze­sem na­sze­go ban­ku, je­śli nie zmie­nisz sty­lu ży­cia i nie ustat­ku­jesz się! – ostrzegł go dziś rano dzia­dek. – Nie po­prę cię przed za­rzą­dem, a wiedz, że jego człon­ko­wie za­wsze mnie słu­cha­ją… Pa­mię­ta­ją, że twój oj­ciec nie­omal do­pro­wa­dził bank do upad­ku!


  Tyl­ko co ży­cie in­tym­ne Ga­eta­na ma wspól­ne­go z jego zdol­no­ścia­mi w dzie­dzi­nie ban­ko­wo­ści? Od kie­dy żona i dzie­ci są mia­rą war­to­ści i doj­rza­ło­ści czło­wie­ka? Nie miał ocho­ty na oże­nek. Praw­dę mó­wiąc, wzdry­gał się na myśl, że do koń­ca swo­ich dni bę­dzie przy­ku­ty do jed­nej ko­bie­ty, ży­jąc w stra­chu przed roz­wo­dem, któ­ry mógł­by po­zba­wić go na­wet po­ło­wy ma­jąt­ku. Umiał cięż­ko pra­co­wać. Stu­dia na pre­sti­żo­wym uni­wer­sy­te­cie ukoń­czył z wy­róż­nie­niem i od tego cza­su osią­gnął bar­dzo wie­le. Dla­cze­go to nie wy­star­cza dziad­ko­wi? W od­róż­nie­niu od Ga­eta­na, jego oj­ciec nie od­no­sił suk­ce­sów na uczel­ni i był ze­psu­tym, bo­ga­tym Pio­tru­siem Pa­nem. Po­rów­ny­wa­nie go do nie­go jest ogrom­ną nie­spra­wie­dli­wo­ścią.


  Tom spoj­rzał na nie­go mar­kot­nie.


  – Znów cię ura­czył ka­za­niem o „zwy­kłej dziew­czy­nie”? – spy­tał.


  – „Znajdź zwy­czaj­ną dziew­czy­nę, a nie utra­cjusz­kę. Taką, któ­ra umie do­ce­nić naj­prost­sze przy­jem­no­ści ży­cia” – Ga­eta­no za­cy­to­wał z pa­mię­ci tekst, któ­ry sły­szał już set­ki razy. Dzia­dek wciąż mó­wił, by się oże­nił, ustat­ko­wał, do­ro­bił się dzie­ci z uko­cha­ną ko­bie­tą… a wte­dy szczę­śli­we jed­no­roż­ce za­czną tań­czyć ra­do­śnie pod tę­czą. Przy­stoj­na, śnia­da twarz Ga­eta­na stę­ża­ła w cy­nicz­nym gry­ma­sie. Wi­dy­wał czę­sto, jak w przy­pad­ku jego dziś szczę­śli­wie roz­wie­dzio­nych zna­jo­mych ta cu­dow­na fan­ta­zja speł­nia­ła się w prak­ty­ce.


  – Może po­wi­nie­neś skon­stru­ować we­hi­kuł cza­su i wró­cić do lat pięć­dzie­sią­tych, żeby zna­leźć tę zwy­kłą dziew­czy­nę – za­kpił Tom. Trud­no uwie­rzyć, że Ro­dol­fo Le­onet­ti nie za­uwa­żył zmian spo­łecz­nych, któ­re za­szły od cza­sów jego mło­do­ści, po­my­ślał.


  – Naj­lep­sze jest to, że gdy­bym zna­lazł „zwy­czaj­ną” dziew­czy­nę i chciał się z nią oże­nić, Ro­dol­fo był­by prze­ra­żo­ny – żach­nął się Ga­eta­no. – Jest okrop­nym sno­bem. Nie­ste­ty, tak się za­fik­so­wał na punk­cie ożen­ku, że blo­ku­je mój awans w ban­ku.


  Asy­stent­ka Ga­eta­na we­szła do ga­bi­ne­tu z dwo­ma ko­per­ta­mi w ręku.


  – Roz­wią­za­nie umo­wy na mocy ar­ty­ku­łu o po­uf­no­ści, któ­re­go po­sta­no­wie­nia zo­sta­ły na­ru­szo­ne, oraz wy­mó­wie­nie umo­wy naj­mu miesz­ka­nia służ­bo­we­go – po­wie­dzia­ła. – He­li­kop­ter już cze­ka na da­chu.


  – Do­kąd się wy­bie­rasz? – spy­tał Tom.


  – Lecę do Wo­od­field Hall, żeby zwol­nić nad­zor­czy­nię, któ­ra prze­ka­za­ła zdję­cia pra­sie.


  – To spraw­ka two­jej nad­zor­czy­ni? – spy­tał za­sko­czo­ny Tom.


  – W ga­ze­cie po­da­li jej na­zwi­sko – od­parł Ga­eta­no. – Nie przy­pusz­cza­łem, że jest tak mało roz­gar­nię­ta.


  Pop­py ze­sko­czy­ła z ro­we­ru i wbie­gła do wiej­skie­go skle­pi­ku, żeby ku­pić mle­ko. Jak zwy­kle była spóź­nio­na, ale czar­nej kawy nie prze­łknę­ła­by, w do­dat­ku po­trze­bo­wa­ła dwóch fi­li­ża­nek, żeby się roz­bu­dzić. Gę­ste, zło­ta­wo­ru­de wło­sy opa­da­ły jej na szczu­płe ra­mio­na, a zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły ra­do­śnie.


  – Dzień do­bry, Fran­ces – za­wo­ła­ła do star­szej pani, któ­ra z dość kwa­śną miną sta­ła za ladą, i się­gnę­ła po port­mo­net­kę.


  – Dzi­wi mnie, że je­steś dziś tak ra­do­sna – stwier­dzi­ła wła­ści­ciel­ka skle­pu z prze­ką­sem.


  – A co w tym złe­go?


  Star­sza ko­bie­ta ob­ró­ci­ła le­żą­cą na kon­tu­arze ga­ze­tę w stro­nę Pop­py. Dziew­czy­na zbla­dła i za­czę­ła go­rącz­ko­wo czy­tać ar­ty­kuł, a kie­dy prze­wró­ci­ła stro­nę i uj­rza­ła zna­jo­me zdję­cie na­giej blon­dyn­ki w fon­tan­nie, jęk­nę­ła bez­sil­nie. Nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że zdję­cie zro­bił jej brat, Da­mien. Przy­ła­pa­ła go na tym, jak po­ka­zy­wał je ko­le­gom.


  – Wi­dzę, że two­ja mama po­stra­da­ła zmy­sły. To z pew­no­ścią nie spodo­ba się panu Le­onet­tie­mu – za­uwa­ży­ła Fran­ces.


  Pop­py szyb­ko za­pła­ci­ła za ga­ze­tę i wy­bie­gła ze skle­pu. Jak to moż­li­we, że zdję­cie tra­fi­ło do ga­ze­ty? I gdzie są po­zo­sta­łe? Te, któ­re przed­sta­wia­ją sple­cio­ne na­gie cia­ła w jed­nej z sy­pial­ni? Czy Da­mien, za­pro­szo­ny na im­pre­zę przez pi­ja­ne­go go­ścia, zro­bił inne, jesz­cze bar­dziej dra­stycz­ne zdję­cia? A jej mama… co jej przy­szło do gło­wy, żeby udo­stęp­nić je pra­sie, ry­zy­ku­jąc utra­tę pra­cy? Zre­zy­gno­wa­na Pop­py wsia­dła na ro­wer. Nie­ste­ty, wie­dzia­ła, dla­cze­go jej mat­ka, Ja­smi­ne Ar­nold, mo­gła tak po­stą­pić: była al­ko­ho­licz­ką.


  Kie­dyś Pop­py uda­ło się za­cią­gnąć ją na spo­tka­nie AA, któ­re­go efek­ty były za­chę­ca­ją­ce, ale skoń­czy­ło się na tym jed­nym. Ja­smi­ne upi­ja­ła się co­dzien­nie do nie­przy­tom­no­ści, a w tym cza­sie Pop­py sta­ra­ła się wy­peł­niać jej obo­wiąz­ki. I swo­je wła­sne też. To było ko­niecz­ne, by za­cho­wać dach nad gło­wą, po­wią­za­ny z pra­cą Ja­smi­ne. Ob­wi­nia­ła się, że po­zwo­li­ła, by mat­ka upa­dła tak ni­sko, więc zre­zy­gno­wa­ła z nie­za­leż­no­ści i wpro­wa­dzi­ła się z po­wro­tem do niej.


  Na całe szczę­ście Ga­eta­no po­ja­wiał się tu co naj­wy­żej dwa razy w roku. Był ty­po­wym mło­dzień­cem z mia­sta, któ­ry mało in­te­re­so­wał się pięk­ną, wik­to­riań­ską wil­lą z dala od Lon­dy­nu. Gdy­by by­wał czę­ściej, z pew­no­ścią nie uda­ło­by się ukryć przed nim sta­nu mat­ki.


  Pop­py bły­ska­wicz­nie do­tar­ła do Wo­od­field Hall. Ta uro­cza po­sia­dłość sta­no­wi­ła wła­sność Le­onet­tich od cza­su, kie­dy przy­by­li tu z We­ne­cji w XVIII wie­ku, by za­ło­żyć lu­kra­tyw­ny in­te­res li­chwiar­ski. Pop­py ze smut­kiem po­my­śla­ła, że je­dy­ne, w czym są do­brzy, to za­ra­bia­nie pie­nię­dzy.


  Do­ra­sta­ła wraz z Ga­eta­nem w tej sa­mej po­sia­dło­ści, ale nic ich nie łą­czy­ło. Chło­pak był o sześć lat star­szy i spę­dził więk­szość cza­su w szko­łach z in­ter­na­tem dla dzie­ci z bo­ga­tych do­mów.


  Jed­nak Pop­py wie­dzia­ła, że Ga­eta­no do­sta­nie sza­łu, kie­dy zo­ba­czy zdję­cia w pra­sie. Za­wsze skru­pu­lat­nie chro­nił wła­sną pry­wat­ność. Z roz­pa­czą po­my­śla­ła o cze­ka­ją­cych ją kło­po­tach. Nie­waż­ne, jak cięż­ko pra­cu­je, za ro­giem za­wsze czai się ko­lej­ny kry­zys.


  Ro­dzi­na Ar­nol­dów zaj­mo­wa­ła miesz­ka­nie prze­ro­bio­ne z czę­ści staj­ni. Kie­dy Pop­py we­szła do środ­ka, Ja­smi­ne, wy­so­ka, szczu­pła ko­bie­ta pod pięć­dzie­siąt­kę, sie­dzia­ła przy sto­le.


  Pop­py rzu­ci­ła ga­ze­tę na stół.


  – Mamo, czy osza­la­łaś, żeby opo­wia­dać re­por­te­ro­wi o przy­ję­ciu? – spy­ta­ła, po czym otwo­rzy­ła drzwi od ogro­du i gło­śno za­wo­ła­ła bra­ta.


  Da­mien wy­ło­nił się z jed­ne­go z ga­ra­ży, wy­cie­ra­jąc olej z rąk brud­ną szma­tą.


  – Pali się? – spy­tał z iry­ta­cją w gło­sie na wi­dok sio­stry, któ­ra wy­szła mu na­prze­ciw.


  – Czy to ty da­łeś zdję­cia z im­pre­zy pra­sie? – spy­ta­ła Pop­py.


  – Nie. Mama wie­dzia­ła, że mam je w te­le­fo­nie, i prze­ka­za­ła je re­por­te­ro­wi. A ra­czej sprze­da­ła. Do­sta­ła kupę for­sy za zdję­cia i za wy­wiad.


  Pop­py czu­ła, że drę­twie­je z prze­ra­że­nia. Mo­gła zro­zu­mieć nie­dy­skre­cję, ale nie po­tra­fi­ła uwie­rzyć, że jej mat­ka wzię­ła pie­nią­dze za brak lo­jal­no­ści wo­bec pra­co­daw­cy.


  Da­mien wes­tchnął cięż­ko.


  – Sio­stro, po­win­naś wie­dzieć, że mama zro­bi wszyst­ko, żeby zdo­być pie­nią­dze na al­ko­hol. Pró­bo­wa­łem ją po­wstrzy­mać, ale mnie nie usłu­cha­ła…


  – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mi o tym, co zro­bi­ła?


  – A co mo­gła­byś po­ra­dzić? Mia­łem na­dzie­ję, że nie wy­ko­rzy­sta­ją zdjęć, albo że nikt waż­ny ich nie zo­ba­czy. Zresz­tą wąt­pię, żeby Ga­eta­no wczy­ty­wał się w każ­dą głu­pią hi­sto­rię o sa­mym so­bie… Prze­cież ga­ze­ty wciąż o nim hu­czą.


  – Ale je­śli nie masz ra­cji, zwol­ni mamę, a nas wy­rzu­ci z domu.


  Da­mien nie na­le­żał do osób, któ­re mar­twią się na za­pas.


  – Miej­my na­dzie­ję, że mam ra­cję – po­wie­dział.


  W od­róż­nie­niu od bra­ta, Pop­py wro­dzi­ła się w nie­ży­ją­ce­go już ojca i za­mar­twia­ła się przez całe ży­cie. Aż trud­no uwie­rzyć, że jesz­cze kil­ka lat temu sta­no­wi­li bar­dzo szczę­śli­wą ro­dzi­nę. Oj­ciec był ogrod­ni­kiem w Wo­od­field Hall, a mama nad­zor­czy­nią. W wie­ku dwu­dzie­stu lat Pop­py stu­dio­wa­ła na dru­gim roku wy­dzia­łu pie­lę­gniar­skie­go, a Da­mien wła­śnie skoń­czył szko­le­nie jako me­cha­nik sa­mo­cho­do­wy. Aż pew­ne­go dnia oj­ciec umarł, po­zo­sta­wia­jąc dzie­ci i żonę w roz­pa­czy, któ­ra zruj­no­wa­ła ich ży­cie.


  Pop­py sta­ra­ła się po­móc mat­ce w naj­trud­niej­szych chwi­lach, ale po­tem mu­sia­ła wró­cić na stu­dia. Nie­ste­ty, pod jej nie­obec­ność spra­wy po­gor­szy­ły się jesz­cze bar­dziej. Mat­ka wpa­dła w al­ko­ho­lizm, a Da­mien nie po­tra­fił za­pa­no­wać nad sy­tu­acją. Jak­by tego było mało, wdał się w złe to­wa­rzy­stwo i tra­fił do wię­zie­nia. Wte­dy Pop­py prze­rwa­ła stu­dia i wró­ci­ła do domu. Zna­la­zła mat­kę w cięż­kiej de­pre­sji i na­ło­gu. Mia­ła na­dzie­ję, że po­dej­mie stu­dia na nowo, gdy tyl­ko Ja­smi­ne sta­nie na no­gach. Nie­ste­ty, płon­ną. Je­dy­nym po­cie­sze­niem było to, że Da­mien zo­stał zwol­nio­ny wa­run­ko­wo za do­bre za­cho­wa­nie i ze­rwał z daw­nym ży­ciem. Tyle że ze wzglę­du na ka­ral­ność nie mógł zna­leźć pra­cy.


  Pop­py drę­czy­ły wy­rzu­ty su­mie­nia, że zo­sta­wi­ła młod­sze­go bra­ta, by sam ra­dził so­bie z pro­ble­mem mat­ki. Pra­gnę­ła zdo­być wy­ma­rzo­ny za­wód i być pierw­szym od paru stu­le­ci człon­kiem ro­dzi­ny Ar­nol­dów, któ­ry nie słu­ży Le­onet­tim. A to było sa­mo­lub­ne z jej stro­ny. Te­raz musi na­pra­wić tę po­mył­kę.


  Kie­dy Pop­py wró­ci­ła do domu, od­kry­ła, że mat­ka za­mknę­ła się w swo­im po­ko­ju. Wes­tchnę­ła cięż­ko, za­ło­ży­ła far­tuch i gu­mo­we rę­ka­wi­ce, po czym ru­szy­ła w stro­nę re­zy­den­cji. Tam za­bra­ła się za sprzą­ta­nie ko­lej­nych po­miesz­czeń. Iro­nia losu spra­wi­ła, że choć jako na­sto­lat­ka bun­to­wa­ła się prze­ciw­ko słu­że­niu Le­onet­tim, dziś sprzą­ta­ła ich dom. A wie­czo­ra­mi po­da­wa­ła drin­ki w miej­sco­wym pu­bie.


  Drę­czy­ło ją to, że nie po­tra­fi prze­stać my­śleć o Ga­eta­nie. Był je­dy­nym chło­pa­kiem, któ­re­go nie­na­wi­dzi­ła, ale i je­dy­nym, w któ­rym się za­ko­cha­ła. Jak to o niej świad­czy? Nie­wąt­pli­wie w wie­ku szes­na­stu lat była na tyle głu­pia, by choć przez chwi­lę wy­obra­żać so­bie, że mo­gła­by wpaść w oko dzie­dzi­co­wi for­tu­ny Le­onet­tich. Po­gar­dli­we sło­wa, któ­ry­mi wów­czas zra­nił ją Ga­eta­no, wciąż bo­le­śnie drą­ży­ły jej umysł.


  – Nie za­da­ję się ze służ­bą – po­wie­dział wte­dy.


  – Prze­stań się na­rzu­cać – zga­nił jej za­cho­wa­nie, kie­dy była zbyt mło­da i nie­do­świad­czo­na, by wie­dzieć, jak w sub­tel­ny spo­sób dać mu do zro­zu­mie­nia, że je­śli jest nią za­in­te­re­so­wa­ny, to spo­tka się z wza­jem­no­ścią.


  – Je­steś ni­skim, nie­zgrab­nym ru­dziel­cem. Zu­peł­nie nie w moim ty­pie.


  Od cza­su tego po­ni­że­nia mi­nę­ło sie­dem lat, i poza jesz­cze jed­nym, upo­ka­rza­ją­cym spo­tka­niem, Pop­py nie wi­dzia­ła go już ani razu, usu­wa­jąc się z dro­gi, ile­kroć miał przy­je­chać do po­sia­dło­ści. Czy­li Ga­eta­no nie ma po­ję­cia, że uro­sła i zrzu­ci­ła nad­wa­gę. Ale i tak pew­nie nie za­uwa­żył­by tego. W koń­cu ob­ra­ca się mię­dzy pięk­ny­mi, wy­ra­fi­no­wa­ny­mi da­ma­mi w kre­acjach od naj­lep­szych pro­jek­tan­tów. Choć tę, któ­ra wy­da­ła ostat­nie przy­ję­cie, trud­no by­ło­by na­zwać damą.


  Pop­py skoń­czy­ła sprzą­tać re­zy­den­cję, któ­ra mu­sia­ła być sta­le przy­go­to­wa­na na przy­jazd któ­re­goś z pa­nów Le­onet­tich, na­wet nie­za­po­wie­dzia­ny. Wró­ci­ła do domu i prze­bra­ła się do pra­cy w pu­bie. Wy­cho­dząc, zaj­rza­ła do mat­ki. Ja­smi­ne spa­ła na łóż­ku, a obok niej le­ża­ła bu­tel­ka po ta­nim wi­nie. Pop­py wes­tchnę­ła z ża­lem, przy­po­mi­na­jąc so­bie, jak ener­gicz­ną, we­so­łą i do­bro­tli­wą ko­bie­tą była kie­dyś jej mat­ka. Al­ko­hol jej to ode­brał. Wy­ma­ga­ła spe­cja­li­stycz­nej opie­ki, ale w po­bli­żu nie było żad­nej kli­ni­ki le­cze­nia uza­leż­nień, a Pop­py bra­ko­wa­ło wia­ry w to, że kie­dy­kol­wiek bę­dzie ją stać na opła­ce­nie pry­wat­nej opie­ki dla mat­ki. Pop­py za­ło­ży­ła ubra­nie w sty­lu go­tyc­kim. Kie­dyś no­si­ła je jako ma­skę, za któ­rą cho­wa­ła się przed okrut­ny­mi ró­wie­śni­ka­mi. Do­ku­cza­li jej za to, że mia­ła lek­ką nad­wa­gę i rude wło­sy. A na­wet za to, że rze­ko­mo była „z wyż­szych sfer”, choć miesz­ka­ła w po­ko­jach dla służ­by. I choć nie mia­ła już czar­nej far­by na wło­sach i czar­ne­go la­kie­ru na pa­znok­ciach, lu­bi­ła odro­bi­nę ory­gi­nal­no­ści w gar­de­ro­bie i za­cho­wa­ła daw­ny, pod­sta­wo­wy styl. Te­raz za­ło­ży­ła wi­śnio­wą, dość krót­ką spód­nicz­kę i ob­ci­sły czar­ny T-shirt z na­dru­kiem. Taki ubiór uwy­dat­niał jej małe, choć krą­głe pier­si, wy­szczu­plał ją optycz­nie w ta­lii i wy­dłu­żał nogi.


  Pop­py wy­szła z pra­cy w za­tło­czo­nym ba­rze po­łą­czo­nym z re­stau­ra­cją. Cze­kał na nią brat, któ­ry przy­je­chał na mo­to­cy­klu.


  – Ga­eta­no przy­le­ciał śmi­głow­cem. Chciał się wi­dzieć z mamą, ale była nie­przy­tom­na, więc po­wie­dzia­łem mu, że jest cho­ra. Wrę­czył mi dwa pi­sma. Jed­no to zwol­nie­nie z pra­cy, a dru­gie wy­mó­wie­nie umo­wy naj­mu. Mamy mie­siąc na wy­pro­wadz­kę.


  Pop­py jęk­nę­ła prze­ra­żo­na. Nie wie­dzia­ła, gdzie się te­raz po­dzie­ją. Nie mie­li żad­nych pie­nię­dzy na czar­ną go­dzi­nę. Mat­ka prze­pi­ja­ła pen­sję, a Da­mien był na za­sił­ku dla bez­ro­bot­nych.


  Ale Pop­py odzie­dzi­czy­ła po ojcu wa­lecz­ność. Praw­dę mó­wiąc, mia­ła po nim znacz­nie wię­cej niż po mat­ce. Ja­smi­ne chy­ba ni­g­dy nie otrzą­snę­ła się po uro­dze­niu mar­twe­go dziec­ka na rok przed śmier­cią męża. Obie tra­ge­die, któ­re na­stą­pi­ły w tak krót­kim cza­sie, do­pro­wa­dzi­ły ją do za­ła­ma­nia. Wsia­da­jąc na mo­to­cykl bra­ta, Pop­py gło­śno prze­łknę­ła śli­nę. Wciąż pa­mię­ta­ła ogrom­ną ra­dość mamy z nie­ocze­ki­wa­nej cią­ży, któ­ra w koń­cu oka­za­ła się źró­dłem roz­pa­czy.


  Kie­dy prze­jeż­dża­li obok re­zy­den­cji, zo­ba­czy­ła świa­tło w oknie bi­blio­te­ki i za­mar­ła. Czyż­by Ga­eta­no za­mie­rzał tu no­co­wać?


  – Tak, wciąż tu jest – po­twier­dził jej oba­wy Da­mien, ze­ska­ku­jąc z mo­to­cy­kla. – I co z tego?


  – Po­roz­ma­wiam z nim…


  – Po co? – spy­tał brat znie­chę­co­nym to­nem. – Prze­cież on ma to w no­sie.


  Ale prze­cież Ga­eta­no nie jest po­zba­wio­ny ser­ca, po­my­śla­ła zroz­pa­czo­na Pop­py. Przy­naj­mniej nie był, ma­jąc trzy­na­ście lat, kie­dy jego oj­ciec prze­je­chał mu psa. Wi­dzia­ła łzy w jego oczach i sama też pła­ka­ła. Dino był tak samo jej ulu­bień­cem, jak i Ga­eta­na. Kie­dy Ga­etan wy­jeż­dżał z re­zy­den­cji, Dino nie od­stę­po­wał Pop­py na krok. Ża­den inny pies nie po­ja­wił się już ni­g­dy u Le­onet­tich, a gdy z dzie­cin­ną nie­win­no­ścią spy­ta­ła Ga­eta­na o przy­czy­nę tego, od­po­wie­dział, że psy nie żyją dłu­go.


  Była wte­dy zbyt mło­da, by zro­zu­mieć, że taka po­sta­wa była mu­rem, któ­ry Ga­eta­no wzno­sił wo­kół sie­bie, by uchro­nić się przed ko­lej­ny­mi cier­pie­nia­mi. Nie wi­dzia­ła łez w jego pięk­nych oczach na po­grze­bie ojca, Roc­ca Le­onet­tie­go, na­to­miast gdy umar­ła jego bab­cia, wpadł w czar­ną roz­pacz. Tyle że dziad­ko­wie byli dla nie­go ro­dzi­ca­mi bar­dziej niż ci bio­lo­gicz­ni. W rok po owdo­wie­niu mat­ka Ga­eta­na zna­la­zła no­we­go męża i wy­pro­wa­dzi­ła się bez syna na Flo­ry­dę.


  Pop­py ru­szy­ła w stro­nę wej­ścia do re­zy­den­cji, a Da­mien po­biegł za nią.


  – Jest pra­wie pół­noc! Nie mo­żesz mu te­raz za­wra­cać gło­wy – skar­cił ją pół­gło­sem.


  – Nie mogę cze­kać do ju­tra, bo zwa­riu­ję – od­par­ła szcze­rze.


  Za­dzwo­ni­ła do drzwi, ale nie do­cze­ka­ła się re­ak­cji. Na­gle usły­sza­ła czyjś głos. Od­wró­ciw­szy gło­wę, zo­ba­czy­ła w świe­tle księ­ży­ca męż­czy­znę, któ­ry szedł w jej stro­nę, roz­ma­wia­jąc przez te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  – Je­stem z ochro­ny, pan­no Ar­nold – po­wie­dział ci­cho. – Wła­śnie po­in­for­mo­wa­łem pana Le­onet­tie­go, kto za­dzwo­nił do drzwi.


  Pop­py za­po­mnia­ła już o go­ry­lach bez­u­stan­nie strze­gą­cych Le­onet­tich.


  – Chcę się wi­dzieć z pana prze­ło­żo­nym – po­wie­dzia­ła.


  Ochro­niarz po­wie­dział coś po wło­sku do te­le­fo­nu. A kie­dy zmarsz­czył brwi, zro­zu­mia­ła, że usły­szał od­mo­wę.


  – Mu­szę się wi­dzieć z Ga­eta­nem! To bar­dzo waż­ne – ob­wie­ści­ła pod­nie­sio­nym gło­sem.


  Po chwi­li roz­legł się szczęk zam­ków i ma­syw­ne drzwi sta­nę­ły otwo­rem. Inny ochro­niarz wpu­ścił Pop­py do we­sty­bu­lu o mar­mu­ro­wej po­sadz­ce, na któ­re­go ścia­nach wi­sia­ły bez­cen­ne ma­lo­wi­dła. Po­czu­ła struż­kę potu mię­dzy ło­pat­ka­mi i wy­pro­sto­wa­ła się od­ru­cho­wo. Trud­no, bę­dzie mu­sia­ła sta­wić czo­ło Ga­eta­no­wi.


  Pop­py Ar­nold? Ga­eta­no wy­do­był z pa­mię­ci kil­ka jej wy­bla­kłych ob­ra­zów. Pop­py jako mała dziew­czyn­ka ta­pla­ją­ca się w wo­dzie przy brze­gu je­zio­ra, po­mi­mo jego ostrze­żeń. Pop­py łka­ją­ca nad mar­twym Dino, z krzy­kli­wo­ścią ty­po­wą dla lu­dzi jej po­kro­ju. Pop­py w wie­ku oko­ło pięt­na­stu lat, pa­trzą­ca na nie­go tak, jak­by po­tra­fił cho­dzić po wo­dzie – to spoj­rze­nie w cią­gu za­le­d­wie roku sta­ło się znacz­nie mniej nie­win­ne i za­baw­ne. I w koń­cu uśmiech­nię­ta zmy­sło­wo Pop­py wy­cho­dzą­ca zza krza­ków wraz z mło­dym ro­bot­ni­kiem za­trud­nio­nym w re­zy­den­cji. Ich ubra­nia były zna­czą­co po­mię­te i za­pla­mio­ne tra­wą.


  Bio­rąc pod uwa­gę to, jak dłu­go Ar­nol­do­wie pra­co­wa­li dla jego ro­dzi­ny, uznał, że po­wi­nien zo­ba­czyć się z Pop­py i wy­słu­chać, co ma do po­wie­dze­nia w obro­nie mat­ki. Przez ostat­nie lata stra­cił ją z pola wi­dze­nia. Czy wciąż miesz­ka z ro­dzi­ną? Za­wsze był prze­ko­na­ny, że przy pierw­szej oka­zji wy­je­dzie do mia­sta, by uciec przed tym, co na­zy­wa­ła współ­cze­sną pańsz­czy­zną. Od dziec­ka mia­ła bun­tow­ni­czą na­tu­rę. Czyż­by się zmie­ni­ła i te­raz pra­cu­je dla nie­go?


  Na ko­ry­ta­rzu roz­legł się stu­kot jej ob­ca­sów. Po chwi­li drzwi się otwar­ły i zo­ba­czył w nich nogi, któ­rych nie po­wsty­dzi­ły­by się tan­cer­ki re­wio­we z Las Ve­gas. Ga­eta­no, za­sko­czo­ny nie­spo­dzie­wa­nie zmy­sło­wym wi­do­kiem, ode­rwał wzrok od kształt­nych ły­dek i prze­niósł go na twarz dziew­czy­ny, ale tu cze­ka­ła go ko­lej­na nie­spo­dzian­ka. Czas prze­mie­nił Pop­py w wy­so­ką, za­chwy­ca­ją­cą, ru­do­wło­są pięk­ność. Za­marł, wy­li­cza­jąc zmia­ny, któ­re za­szły w jej wy­glą­dzie. Zie­lo­ne oczy wy­glą­da­ły tak samo, jak daw­niej. Twarz, nie­gdyś krą­gła, te­raz wy­róż­nia­ła się pięk­nie za­ry­so­wa­ny­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi. Ślicz­ny no­sek i fan­ta­stycz­nie kształt­ne usta. To za­dzi­wia­ją­ce, jak brzyd­kie ka­cząt­ko, od­rzu­co­ne nie­gdyś przez nie­go, prze­mie­ni­ło się w pięk­ne­go ła­bę­dzia.


  – Pa­nie Le­onet­ti… – roz­po­czę­ła Pop­py uprzej­mie, jak­by było to ich pierw­sze spo­tka­nie.


  – Mów mi Ga­eta­no – prze­rwał jej. – Zna­my się od dziec­ka.


  – Mam wra­że­nie, że ni­g­dy się nie zna­li­śmy – od­par­ła szcze­rze, jed­no­cze­śnie przy­glą­da­jąc mu się z uwa­gą.


  Ocze­ki­wa­ła, że za­uwa­ży nie­ko­rzyst­ne zmia­ny w jego wy­glą­dzie. W koń­cu ma już pra­wie trzy­dzie­ści lat, pro­wa­dzi sie­dzą­cy tryb ży­cia i nie stro­ni od wsze­la­kich uciech. Ta­kie rze­czy po­zo­sta­wia­ją śla­dy. Mimo to Ga­eta­no był smu­kły i atle­tycz­ny jak mło­dy bóg, a na jego twa­rzy nie wi­dać było naj­mniej­szej ska­zy. Co wię­cej, wło­sy miał na­dal tak samo gę­ste i czar­ne, jak we wcze­snej mło­do­ści.


  Za­pa­dła nie­zręcz­na, peł­na na­pię­cia ci­sza. Pop­py nie­cier­pli­wie prze­stą­pi­ła z nogi na nogę. Ga­eta­no był znacz­nie przy­stoj­niej­szy niż sie­dem lat temu, kie­dy za­ko­cha­ła się w nim jak pen­sjo­nar­ka. Skar­ci­ła się za to, jak głu­pia była wte­dy, choć przy­zna­ła, że gust za­wsze mia­ła do­bry. Po­czu­ła, że pali ją skó­ra. Jego ciem­ne oczy, głę­bo­ko osa­dzo­ne pod czar­ny­mi, pro­sty­mi brwia­mi, wpa­try­wa­ły się w nią nie­ru­cho­mo, ale tak in­ten­syw­nie, że po­czu­ła ucisk w doł­ku. Nie­co oszo­ło­mio­na do­strze­gła jego nie­praw­do­po­dob­nie dłu­gie rzę­sy, tak gę­ste, że moż­na by go po­są­dzić o uży­wa­nie tu­szu.


  – Wciąż miesz­kasz z mat­ką i bra­tem? – spy­tał Ga­eta­no.


  – Tak – po­twier­dzi­ła, usi­łu­jąc skon­cen­tro­wać się na roz­mo­wie. – Pew­nie się za­sta­na­wiasz, dla­cze­go przy­cho­dzę o tak póź­nej go­dzi­nie. Pra­cu­ję jako bar­man­ka we Fly­ing Hor­se­man, tu nie­da­le­ko, i do­pie­ro skoń­czy­łam zmia­nę.


  Ga­eta­no był mile za­sko­czo­ny, że zdo­ła­ła wy­du­sić z sie­bie dwa peł­ne zda­nia bez wtrą­ca­nia prze­kleństw, jak to mia­ła w zwy­cza­ju przed sied­mio­ma laty. Ale pew­nie te­raz, roz­ma­wia­jąc z nim, uwa­ża na każ­de sło­wo. Bar­man­ka? To tłu­ma­czy jej strój pa­su­ją­cy do noc­ne­go klu­bu.


  – Wi­dzia­łam ar­ty­kuł w ga­ze­cie – do­da­ła Pop­py. – Chcesz zwol­nić moją mat­kę za to, że sprze­da­ła zdję­cia. Do­sko­na­le ro­zu­miem, że masz ku temu po­wód.


  – Kto zro­bił te zdję­cia? – spy­tał Ga­eta­no.


  Pop­py skrzy­wi­ła się.


  – Je­den z go­ści za­pro­sił mo­je­go bra­ta na przy­ję­cie, kie­dy zo­ba­czył, jak kie­ru­je przy­jeż­dża­ją­ce sa­mo­cho­dy do two­je­go domu. A on zro­bił to, co zro­bi­ła­by więk­szość mło­dych chło­pa­ków, wi­dząc na wpół ro­ze­bra­ną ko­bie­tę – wy­cią­gnął te­le­fon i zro­bił zdję­cia. Nie chcę go tłu­ma­czyć, ale to nie on je sprze­dał… Mama wzię­ła jego te­le­fon i…


  – Mam na­dzie­ję, że two­ja mat­ka przyj­dzie do mnie, za­nim wy­ja­dę. Ale mu­szę za­dać ci py­ta­nie. Moja ro­dzi­na za­wsze trak­to­wa­ła ją bar­dzo do­brze. Dla­cze­go to zro­bi­ła?


  Pop­py wzię­ła głę­bo­ki od­dech, przy­go­to­wu­jąc się na to, co musi po­wie­dzieć.


  – Mama jest al­ko­ho­licz­ką. Za­pro­po­no­wa­li jej pie­nią­dze, więc je przy­ję­ła. Przy­pusz­czam, że my­śla­ła tyl­ko o tym, ile bu­te­lek za nie kupi. Oba­wiam się, że to je­dy­ne, o czym te­raz my­śli.


  Cał­ko­wi­cie za­sko­czo­ny jej sło­wa­mi Ga­eta­no zmarsz­czył brwi. Nie był przy­go­to­wa­ny na taką wia­do­mość. Choć nie wpły­nę­ła ona na jego po­sta­no­wie­nie. Brak lo­jal­no­ści był ce­chą, któ­rej nie to­le­ro­wał u pra­cow­ni­ków.


  – Musi być do­brze funk­cjo­nu­ją­cą al­ko­ho­licz­ką, sko­ro dom jest w ide­al­nym po­rząd­ku – za­uwa­żył.


  – Nie­ste­ty, nie – wes­tchnę­ła Pop­py. – Kry­ję ją od po­nad roku. To ja sprzą­tam dom.


  Twarz Ga­eta­na stę­ża­ła.


  – Czy­li do­wia­du­ję się, że je­stem ofia­rą spi­sku, któ­ry miał ukryć przede mną to, co tu się dzie­je – rzekł na­pa­stli­wie, ku za­sko­cze­niu Pop­py. – Mo­głaś bez obaw zwró­cić się do mnie i po­pro­sić o wy­ro­zu­mia­łość, a na­wet o po­moc. Ale uzna­łaś, że to nie­po­trzeb­ne. Nie­ste­ty, nie to­le­ru­ję oszu­stwa. To ko­niec na­szej roz­mo­wy.


  Set­ki my­śli prze­bie­gły przez gło­wę Pop­py. Spo­glą­da­ła na Ga­eta­na, czu­jąc, jak moc­no bije jej ser­ce.


  – Ale…


  – Nie ma żad­nych „ale” – po­wie­dział Ga­eta­no to­nem nie­zna­ją­cym sprze­ci­wu. – Usły­sza­łem wszyst­ko, co chcia­łem wie­dzieć. Pro­szę wyjść.
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